
T Y G O D N I K
poświęcony' sprawom W ychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsk, na terenie O. K. VIII

Rok III. Niedziela, dnia 28 maja 1933 r. Nr. 22.

E

Dział ogólny: Tchórz — nowelka. Na marginesie — wiersz. 
Wychowanie obyw atelskie: Młodzież polska u schyłku XIX w. 
Wiadomości historyczne : Przed siedmiuset laty.
W. F. i P. W.: Święta P. W. i W. F. — rewja naszej pracy.

Odznaka P. W. niech zdobi pierś każdego junaka. 
Kącik rolniczy: W drugiej połowie maja. Uprawa kukury

dzy na paszę zieloną. Ochrona przed egzekucją na wsi.

T R E Ś Ć :
Sprawy m orsk ie: Idź złoto do morza.
L. O. P. P .: Loty holowane.
Wiadomości z kraju i zagranicy: Kącik szkolny. Kole

jarze pod bronią. Powstańcy i Wojacy. Związek Strze
lecki. Komunikat Pom. Okr. Zw. Gier Sport. Z tygo
dnia.

Rozrywki umysłowe. Wesoły kącik. Ogłoszenia.

W numerze dzisiejszym zamieszczamy obfity materjałzhistorji Placówki Powstańców i Wo
jaków O. K. VIH. BYDGOSZCZ-SZWEDEROWO z okazji 10-lecia tej ruchliwej Placówki.

Odznaka P. (i), niech zdobi piec! każdego Junaka!
W r. 1930 — w czasie obozów 

letnich p. w. w Cetniew ie — rzu 
cono myśl, aby junacy po ukoń 
czeniu II. stopnia p. w. o trzy
mywali specjalne odznaki.

Odznaki te m iałyby charak ter 
widocznego w yróżnienia mło
dzieńców, k tórzy już w wieku 
przedpoborow ym  dobrow olnie 
pracowali nad przygotow aniem  
się do zaszczytnej ro li obrońców  
Ojczyzny i osiągnęli na tem po
lu określony zakres wiadomości 
i wyszkolenia wojskowego, ukoń- 
czając I I  stopień p. w.

Posypały  się dziesiątki p ro jek 
tów takiej odznaki. Absolwenci 
obozów letnich, k tórzy zasłyszeli 
coś nie coś o projekcie, zasypy
wali na ten tem at zapytaniam i 
piseihnemi i prośbam i swoich 
byłych Komendantów ' Kompani j 
Obozowych wzgl. Okręgowy 
Urząd W. F. i P. W.

Pan Minister Spraw W ojsko
wych w kwietniu b. r. zatwier
dził wzory i regulaminy od
znak p. w., doceniając w zupeł-

b)

o)

d)

ności ich znaczenie wychowaw
cze i spełniając tem samem m a
rzenia tych wszystkich, k tórzy 
za wzorową, pełną ofiarnego 
trudu  pracę w p. w. zasłużyli 
na w yróżnienie odznaką.

W prowadzone odznaki p. w. 
są n as tęp u jące :

a) Odznaka ukończenia i I-go 
stopnia p. w.

Odznaka instruktorska 
p. w.
Odznaka komendancka 
p. w.
Odznaka komendancka 
p. w. „honorowa“.

W szystkie te odznaki — 
jak widzimy na ry sunku  — mają 
formę krzyża o ram ionach zwę
żających się ku  środkowi. Po
między ram ionam i krzyża znaj
dują się artystyczne m onogram y 
z lite r „P. W ”.

Pośrodku krzyża umieszczony 
jest medaljon okrągły, na k tó
rym  w yobrażony jest plastycz
nie :

a) na odznakach ukończenia 
I I  stopnia p. w. — orzeł nad 
tarczą (wzór orzełka strzeleckie
go),

b) na odznakach in struk to r
skich i kom endanckich — głowa 
M arszałka Piłsudskiego, zw róco
na profilem  w lewo.

Odznaka ukończenia I I  stop
nia p. w. w ykonana jest z m eta
lu koloru  stali, oksydowana. Ra-

W ychodzi w niedzielę Redaguje Komitet
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miona krzyża wyłożone są emal
ią, barw a której oznacza rodzaj 
ukończonego w yszkolenia w p. 
w. I  t a k :

dla p. w. ogólnego — g ran a
towa,

dla p. w. lotniczego — żółta, 
dla p. w. konnego — czerwo

na (kolor 15 p. ułanów), 
dla p. w. elektrotechnicznego

— czarna z czerwoną wstawką, 
dla p. w. radiotelegraficznego

— czarna z niebieską wstawką, 
dla p. w. geograficznego —

czarna z białą wstawką.
Odznaka instruk torska w yko

nana jest ze srebrnej b lachy; 
barw a emalji oznacza tu  rodzaj 
b ro n i:

dla in struk to ra  p. w. ogólnego
— granatow a (piechota),

dla in struk to ra  p. w. konnego
— czerwona (15 p. ułanów), 

dla instruk tora p. w. lotnicze
go — żółta (auronautyka),

dla in struk tora p. w. e lek tro 
technicznego — czarna (patki 
baonu elektrotechnicznego), 

dla in struk tora  p. w. rad io te
legraficznego — czarna (patki 
pu łku  radiotelegraficznego).^.] 

dla in struk to ra  p. w. geogra
ficznego — czarna (patki ofice
ra  in sty tu tu  geograficznego).

Medaljon z podobizną M arszał
ka Piłsudskiego, m onogram y 
i przestrzenie pomiędzy ram io
nam i krzyża są oksydowane, 
srebrne.

Odznaki Kom endanckie (zwy
kła i honorowa) w ykonane są 
również ze srebrnej blachy, 
krzyż — emaljowany, biały, me
daljon i przestrzenie pom iędzy 
ram ionam i krzyża — złocone.

Każda z wymienionych odznak 
posiada odpow iednią śrubkę i za
k rętkę do przytw ierdzenia. Nosi 
się je na m undurze p. w. na le
wej p iersi o 4 cm. poniżej gu 
zika kieszeni g ó rn e j; przy m un
durze wojskowym podoficerskim
— na wysokości trzeciego guzi
ka.

Na ubran iu  cywilnem nosi się 
odznakę w klapie m arynark i w 
formie zmniejszonej (t. zw. mi
niaturkę).

A najciekawsze jest to, ko

mu władze wojskowe nadają 
wspom niane odznaki. Kto z nas 
może spodziewać się, że ją otrzy
ma ?

Zaczniemy od odznaki ukoń
czenia^ I I  stopnia. Odznakę p. 
w. ogólnego względnie specjal
nego mogą otrzymać junacy, 
którzy otrzymali świadectwo 
z ukończenia II stopnia p. w. 
ogólnego względnie specjal
nego oraz zachowywali się 
nienagannie w czasie pracy 
w  p. w. W szyscy więc, którzy 
otrzym ali względnie otrzym ają 
świadectwo ukończenia I I  stop
nia. Którzy umieli w ytrwać w 
p racy  i nie byli karani.

Do otrzym ania odznaki in 
struktorskiej p. w. są upraw nie
ni ci z pośród instruktorów , k tó
rzy :

1) ukończyli kurs in s tru k to r
ski p. w. z wynikiem pom yśl
nym wzgl. zdali egzamin in struk 
torski p. w.,

2) pracowali owocnie w cha
rak terze instruktorów  p. w. 
w ciągu conajmniej dwóch lat.

Dotyczy to zarówno in stru k 
torów kadry  honorowej, jak
1 płatnej oraz tych w szystkich 
kom endantów  oddziałów p. w., 
k tórzy prow adzą w oddziałach 
wyszkolenie z upoważnienia ofi
cerów p. w. (kmdtów pow. i ob
wodowych p. w.) — i to wyszko
lenie wojskowe, a nie wychowa
nie fizyczne. Instruk to rom  kon
traktow ym  w. f. odznaka ta  nie 
przysługuje.

Do otrzym ania odznaki komen- 
danckiej p. w. upraw nieni są ci 
z oficerów i podoficerów zawo
dowych armji czynnej, p rzydzie
lonych do p rac  w p. w., k tórzy 
pracują na tern polu conajm niej
2 lata, osiągając wybitne wyniki 
w swej pracy, względnie pełniąc 
swe obowiązki wzorowo.

Odznaka kom endancka może 
być przyznana także „cywilom“ 
— jako t. zw. odznaka p. w. ko
m endancka „honorow a“ — w n a
stępujących w y padkach :

1) jeżeli członkowie honoro
wej kadry  kontraktowej p. w. 
specjalne zasługi położyli na po
lu w yszkolenia oddziałów p. w.

2) jeżeli osoby cywilne i woj
skowe, nie wchodzące w skład 
p. w., p racu jąc zupełnie bezin
teresow nie, położyły dla p. w. 
bardzo duże zasługi, i o ile p ra 
ca ich w p. w. nie w ynikała 
z ty tu łu  pełn ien ia przez nich 
urzędow ych obowiązków.

W spomnę jeszcze, że:
a) odznaki I I  stopnia nadają 

d-cy pułków  piechoty (baonu 
strzelców), w skład których wcho
dzą poszczególne kom endy ob
wodowe p. w.; dla p. w. konne
go — d-ca 8 p. strzelców kon
nych,

b) in struk to rską — Dowódca 
O kręgu Korpusu,

c) kom endancką i kom endan- 
cką honorow ą — D yrektor P a ń 
stwowego U rzędu W. F. i P. W.

Ci sami dowódcy względnie 
D yrektor Państw . U rzędu W. F. 
i P. W. mają praw o pozbaw ie
nia nadanych przez siebie od
znak osób:

1) w ydalonych z p. w.,
2) ukaranych  sądownie za czy

ny hańbiące,
3) zdyskw alifikowanych hono

rowo wyrokiem sądu honorow e
go.

Każdy „kaw aler” odznaki p. 
w. otrzym a odpowiednią legity
mację, stw ierdzającą jego praw o 
do noszenia tej odznaki.

0  ile osoba, pozbaw iona p ra 
wa noszenia odznaki, nie zwróci 
legitym acji władzy adm in istra
cyjnej — policja odznakę odbie
rze przymusowo.

1 słusznie! Nie można bowiem 
dopuścić, aby jednostka, niegod
na noszenia tej chlubnej odzna
ki, mogła z nią „paradow ać“.

O dznaka p. w. — to jedna 
z najpiękniejszych odznak P o l
ski Odrodzonej. Niska stosun
kowo cena (instruktorska — 
3,50 zł, I I  stopnia p. w. — 2,50 
zł) pow inna zachęcić do natych
miastowego nabycia jej wszyst
kich odznaczonych. K om endan
ci powiatowi p. w. wskażą, gdzie 
można odznakę nabyć.

P. O. S., O. S. i odznaka 
ukończenia U stopnia p. w .— 
niech zabłyśnie na piersi każ
dego dzielnego junaka. K.

Chcesz mieć głos — zdobądź P. O. S.!
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Legendarny dąb toruński i szkic okolicy Torunia z przed 700 laty

Leniwie, powoli toczyła W isła 
swe fale ; szeroko rozlewały się jej 
wody między płaskiem i brzegami. 
Bory gęste, ciemne, rozległe — 
po obydwu jej stronach. Zwierza 
obfitość w ielka: tur, żubr, łoś, 
niedźwiedź, wilk — a także sarna, 
lis i inny leśny drobiazg.

Nad wodą — osada rybacka. 
Schodzą z niej ludzie wdół do 
rzeki na połów. Czółna przy 
brzegu, drążone z jednolitego, 
mocnego pnia. Sieci zarzucają 
nocą. W lasy idą grom adą z to 
porem, włócznią i łukiem  po 
żywność i skóry  dla wszystkich 
m ieszkańców osady. W sytości 
ciche p ragną wieść życie.

Nagle z boru  w ypada wróg — 
Prusak , pogańskim  bogom hoł
dujący, okru tny  i dziki. Po lep
sze narzędzia, po lepszą, nie
znaną w swej ziemi broń  się 
wyprawia, po niewolnika.

Do księcia Kazimierza, w nuka 
Bolesława Krzywoustego, ślą po 
słów z nadwiślańskiej osady — 
a  ra tunek  i obronę proszą. P o l
ski książę Kazimierz wici roz
syła po kraju. Rozkaz wydaje : 
„Zgromadzą się rycerze w goto
wości wojennej pod osadą, no 
szącą nazwę Thorun“.

W ypraw ia się k ilkakro tn ie 
książę przeciw  Prusakom . W y
pędzeni, zapadają w swe olbrzy
mie lasy, p rzepadają na lat kilka, 
by znów w dogodnej chwili wy
paść, palić i rabować.* **

Um arł książę Kazimierz z p rzy 
domkiem Sprawiedliwy. W g ra
niczącej z P rusakam i Ziemi Ma
zowieckiej rządzi syn jego — 
Konrad.
jgJNie starczy mu dzielności, wy
trwałości i ciągłej czujności dla 
obrony Mazowsza i Ziemi Cheł
mińskiej. Zdaleka sprowadza ry 
cerzy - zakonników, co walkę 
z poganam i ślubowali. jgjT

Dziwnych n ad 
w iślańscy osadni
cy ujrzeli gości. 
W zbroi od stóp 
do głów, białym 
płaszczem okryci 
— na płaszczach 
znak krzyża. Spoj
rzenia d u m n e ,  
wzgardliwe. Mo
wa obca, niezro
zumiała. Niemiec
ki to zakon Naj
świętszej M a r  j i 
P a n n y ,  którem u 
książę Konrad zie

mie Nieszawską i Chełmińską dał 
w dzierżawę za pomoc przeciw 
Prusakom . Zam ek-twierdzę b u 
dują w Nieszawie1) — na lewym 
brzegu Wisły. Z zamku widok 
się rozciąga rozległy na W isłę 
szeroką i w yspę-kępę2) znacznej 
wielkości, co dzieliła wody rzeki 
w tem miejscu na dwa ram iona.

W dali, na przeciwległym  wy
sokim brzegu widać wzgórze; na 
niem — dąb ogrom ny, rozłoży
sty, tysiącletni.

Przepraw ili się przez Wisłę 
rycerze niemieccy. Ciężką, że
lazną stopą stanęli na jej p ra 
wym brzegu. O bronnego miej
sca szukają, ku potężnem u drze
wu kierują spojrzenia. W śród 
gęstych liści łatwo ukryć się 
można przed wzrokiem nieprzy
jaciela, a siedząc w ygodnie na 
szerokich konarach, razić wroga

zgóry strzałą lub kam ieniem. 
Budują więc ogrodzenie drew 
niane wokoło, grom adzą broń. 
Czółna m ają na W iśle w stałem  
pogo tow iu ; jeśli u jrzą bezsku
teczność obrony — przepraw ią 
się przez rzekę do nieszawskiego 
zamku.

Siedm iu zostaje tu  rycerzy  
i sług parę — reszta idzie wgłąb 
borów, wślad za Prusakam i. 
Z Krzyżakami ram ię przy  ram ie
niu  walczą polscy rycerze księ
cia Konrada.

Zdobyte ziemie um acniają’ ry 
cerze zakonni obronnem i zam
kami. Dąb na wzgórzu runął, 
podcięty  toporem  na ich rozkaz. 
Na m iejscu jego budują zamek 
warowny. B udują przez czter
dzieści lat, aż wzgórze całe w po
tężną zamienili tw ierdzę, murem 
podwójnym  i fosą otoczoną.

Zanim stanął gotowy zamek 
na wzgórzu — miasto Toruń zo
stało założone. Z dalekiego za
chodu przybyw ają osadnicy, zwa
bieni położeniem osady nad  Wisłą 
i obietnicam i. Równo, w czwo
robok budują drew niane domy. 
W pośrodku rynek, na nim wie
ża wysoka, dw udziestom etrow a3). 
Obok niej — kram nice i ławy 
piekarskie. W około m iasta inury 
powstają, a w n ich—bram y i basz
ty  ob ronne.P racu ją  rzem ieślnicy, 
mieszczanie. Stanęły baszty Koci 
Łeb i Koci Ogon od strony 
Chełmna, stanęła nad Wisłą 
Krzywa Wieża. Rycerz niemiecki 
ją zbudował — Krzyżak, o k tó
rym  piszą, że „dowcipny był, 
a bezbożny“ — w znak pokuty  
za" swe przestępstw a. Świadczyć 
miała potom ności o krzyw ych 
drogach życia tego, co ją  zbu
dował.

Stało się jednak, że krzywa 
linja ścian tej wieży była nie- 
tylko pamiątką po owym ryce
rzu. Krzywą linją, krątemi 
drogami podążał cały niemiecki 
zakon do swego celu. A celem  
jego było wydarcie mieczem  
i zdradą ziemi pomorskiej z rąk 
polskich książąt — jej prawo
witych dziedziców.

S-ska.

Brama Mostowa od strony Wisły.

J) Tam, gdzie dziś leży miasto Pod- 
górz, znajdowała się wówczas osada, 
Nieszawą nazwana; kilkaset lat później 
została ona zniszczona i przeniesiona 
w górę rzeki.

2) Obecna Kępa Bazarowa.
8)2~W miejscu dzisiejszego ratusza na 

Starym Rynku.
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Młodzież polska u schyłku XIX w.
W drugiej połowie XIX wieku 

usiłow ania zaborców w k ierunku  
w ynarodowienia Polaków osią
gają największe napięcie. Zwró
cono baczną uwagą — szcze
gólnie w zaborze pruskim — 
na szkoły, w których wszczęto 
system atyczną pracę germ aniza- 
cyjną. Pociągnęła ona za sobą 
reakcję w postaci strajków  szkol
nych.

W okresie tym  ujawnia się co
raz cząstsze zrozumienie spra
wy wychowania fizycznego mło
dzieży. Profesor U niw ersytetu 
Jagiellońskiego, Henryk Jordan, 
w r. 1887 założył na błoniach 
krakow skich park , w którym  mło
dzież odbyw ała ćwiczenia pod 
nadzorem  fachowego kierow ni
ka. Boiska rozmieszczone były 
celowo w obszernym  p arku  spa
cerowym, ażeby tysiące prze
chodniów  mogły zaznajomić się 
z tym  nowym środkiem  wycho
wawczym. Młodzież ćwicząca mo
gła na miejscu otrzym ywać tani 
posiłek; przygotow ane również 
były kąpiele natryskow e, a w ra 
zie deszczu — odpow iednie schro
nienie.

Poza różnem i grami, dziewczę
ta  urządzały p lą sy  i korowody, 
chłopcy zaś zajmowali sią mu
sztrą, ćwiczeniami poiowemi i 
strzelaniem. Zabawy p rzep lata
no śpiewem chóralnym , gim na
styką i wiosłowaniem.

Za przykładem  Jo rdana  pod 
koniec ubiegłego stulecia zało
żono w dziesięciu różnych p u n 
k tach  W arszaw y podobne ogro 
dy i boiska, a później — i w in 

nych ośrodkach miejskich. P rzy 
kład Jo rd an a  podziałał również 
na szkoły i stow arzyszenia, w 
których  odtąd baczną uwagę 
zw racano na ćwiczenia pod go- 
łem niebem.

W tym  okresie zaczyna prze
dostawać się do nas gim nastyka 
szwedzka. Helena Kuczalska i 
dr. Roman Skowroński, po od
byciu studjów w C entralnym  In 
stytucie Sztokholmskim, zwrócili 
uwagę na t. zw. system  Linga. 
Kuczalska pierw sza założyła w 
W arszaw ie zakład gim nastyczny 
według nowego system u. System 
ten uznany został również przez 
Jordana, a we wszystkich p a r
kach jego imienia zaprowadzono 
przyrządy  szwedzkie.

Rozpoczęła się wówczas walka 
między gim nastykam i; jedni z 
nich byli zwolennikami starego 
akrobatycznego system u niemiec
kiego, inni—no wego, szwedzkiego.

D opiero Władysław Ryszard 
Kozłowski, powróciwszy z od
bytych studjów w Kopenhadze, 
przechylił szalę zwycięstwa na 
korzyść nowego systemu. Urzą
dził on w Ogrodzie Saskim w 
W arszawie pierwszą szwedzką 
halę gim nastyczną, zaś w r. 1906 
założył pierwsze czasopismo wy
chowania fizycznego — „Ruch”. 
Założona w tym  samym roku 
„Szkoła Gimnastyki”, o dw ulet
nim program ie, dostarczała wy
kwalifikowanych wychowawców, 
zapotrzebow anie na k tórych  stale 
wzrastało, wskutek rozwoju szkol
nictw a pryw atnego po rewolucji 
w 1905 roku.

W zaborze austrjackim  s ta ra 
niem Jo rdana zam ianowano 8 
lekarzy-gim nastyków  do szkół 
średnich, ponadto w roku  1912 
utw orzony został Inspektorat 
wychowania fizycznego, czuwa
jący nad ćwiczeniami cielesnemi 
w szkołach średnich i seminar- 
jach. W ielkie zasługi na polu 
wychowania fizycznego w tej 
części naszych ziem położyli: 
dr.Tokarski, dr. Piasecki, Wa- 
lerjan Sikorski, dr. Wyrzykow
ski i inni.

W roku  1911 powstają u nas 
organizacje harcerzy, które na 
przygotow anym  już przez sokol
stwo, ruch  jordanow ski, organi
zacje wojskowe i szkoły gruncie 
— w bardzo szybkim tem pie roz
wijają się, przygotow ując Ojczy
źnie dzielnych obywateli.

ćw iczenia czysto wojskowe pro 
wadzi Związek Strzelecki, zało
żony przez Józefa P iłsudskiego. 
Związek ten, rozumiejąc, że tylko 
przy pomocy sił zbrojnych uda 
się przyw rócić wolność Ojczyź
nie, rozpoczął ćwiczenie przy
szłych żołnierzy polskich. Sze
regi Związku rosną szybko, ścią
gając młodzież z całej Polski.

D rużyny strzeleckie, zakładane 
jawnie pod zaborem  austrjackim , 
tajnie zaś — w Królestwie, po 
siadały nawet własny, stw orzony 
ze składek i ofiar „skarb woj
skow y”, przeznaczony na kupno 
broni.

W szystkie te organizacje p rzy 
gotowywały stopniowo młodzież 
do walki zbrojnej o N iepodleg
łość. Ł. S.

Idź złoto do morza!
(Reportaż z Gdyni).

W majowy, rzeźki i słoneczny ranek, gdy 
w iatr od morza m arszczył b łękitne fale Bałtyku, 
w ypadło mi dość długo czekać na Gdyńskiem 
molo na stateczek „W ilk”, k tó ry  odpłynął był 
właśnie w k ierunku  Oksywia.

Uwagę moją zajął stojący opodal „Śląsk”. 
W yładowywano zeń właśnie jakieś tajemnicze paki. 
Żywo pracow ały dźwigi: raz po raz zagłębiał się 
w otchłani okrętu  wagonik, uczepiony na potęż
nych linach, i unosił się w górę — objuczony sta
rann ie  opakow anym  ładunkiem . Okręciwszy się 
zwinnie w przestw orzach, zjeżdżał ostrożnie na 
pom ost olbrzym iego hangaru, gdzie czyhali już 
nań robotnicy.

Ciekawość pow iodła mnie w k ierunku  owego 
przepaścistego hangaru , w czeluściach którego 
znikały paki, przyw iezione przez polski okręt.

Był to olbrzym i skład towarowy, należący do 
norweskiej firmy spedycyjnej „Bergenske”.

Przy wejściu stał duży samochód, owiany 
egzotycznym , upajającym  arom atem : ładowano 
nań skrzynki z pomarańczam i i cytrynam i. Złote 
owoce prześw iecały kusząco poprzez deseczki 
opakowania.

W hangarze znajdował się srogi „C erber”, 
m arszczący groźnie czoło na widok in truza.

Po krótkich  pertrak tacjach  rozchm urzył jed
nakże oblicze i chętnie udzielał objaśnień dla 
prasy.

— Te paki, k tóre wyładowujem y właśnie ze 
„Śląska” ? — odparł na moje zapytanie. To pa
p ier. Papier z Finlandji. Pójdzie do Egiptu.

— A na jakim okręcie? — zapytuję.
— Na szwedzkim.
Oczywiście — przem knęło mi przez myśl. 

Przecież my nie posiadamy prawie okrątów  
handlowych. Na gdyńskim  porcie kokosowe in 
te resy  będą robili obcy armatorowie. Miljony
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Święta dl. F.
Żyjemy w okresie naszych 

świąt — świąt młodzieży. Na 
takie miano zasługują w zupeł
ności święta W. F. i P. W. — 
organizowane w poszczególnych 
miejscowościach.

We wszystkich miastach, mia
steczkach i wsiach, na wszyst
kich boiskach oddaw na już od
byw ają się intensyw ne ćwiczenia 
fizyczne; to młodzież, zrzeszona 
w organizacjach w. f. i p. w., 
trenuje, by podczas dorocznego 
przeglądu generalnego uzyskać 
jak  najlepsze rezultaty , pokazać 
społeczeństwu, czego się w ciągu 
roku  nauczyła, pochwalić się 
osiągniętem i wynikami.

Od pierw szych praw ie la t ist
n ienia zm artwychwstałej Polsk i 
odbyw ają się co rok  święta 
W. F. i P. W. W ykazują one 
rok  rocznie olbrzym i postęp za
rów no pod względem ilości 
uczestników, jak  i pod względem 
osiąganych rezultatów . Z rokiem  
każdym  coraz bardziej zbliżamy 
się do ideału, zakreślonego in 
strukcją  Państw ow ego U rzędu 
W. F. i P. W., k tó ra  mówi, że 
święta te m ają być „manifesta
cją całego społeczeństwa na 
rzecz tężyzny fizycznej i pogo
towia obrony państwa“.

To też św ięta W. F. i P. W. 
stanowią jeden z najważniejszych 
czynników zaznajam iania szero
kich warstw społeczeństwa z ce
lami i zasadami p racy  w. f. i p. w., 
w ykazania ogrom u i wszech
stronności w ykonyw anych na 
tem polu prac.

Zadaniem  świąt W. F. i P. W.

i P. dl. -  rew ia
jest również wskazanie zakresu 
i metod, stosowanych w dziedzi
nie w. f. i p. w. przez czynniki 
kierownicze, różnorodności dzie
dzin pracy, ich celowości i wza
jemnej współzależności.

W okresie naszych świąt m a
my okazję zadem onstrow ania 
społeczeństwu, jaką pracę wyko
nujem y w szeregach w. f. i p. w., 
jak pracujem y, do czego dąży
my i jakie są tej naszej p racy  
wyniki. Mamy możność przeko
nać nam acalnie widzów, że sze
regi nasze nie są żadnemi „bo
jów kam i“, że n ie 'za jm ujem y się 
polityką, nie in teresu ją  nas sp ra
wy, k tóre do nas nie należą — 
że pracujemy wyłącznie nad 
podniesieniem swego stanu fi
zycznego i wzmocnieniem od
porności fizycznej i moralnej 
naszego^spoleczeństwa na wy
padek konieczności obrony za
grożonych granic państwa.

Święta W. F. i P. W. są prze
glądem dokonanych w ciągu 
roku prac; dają możność za
rów no kierownikom, jak  i samej 
młodzieży spraw dzenia osiągnię
tych rezultatów , stw ierdzenia 
ew entualnych braków  i n iedo
ciągnięć, porów nania ich z wy
nikami innych organizaeyj, stw a
rzając w ten  sposób szlachetną 
rywalizację i nieodzowne w tej 
p racy  współzawodnictwo.

W roku  bieżącym — z powo
du wcześniejszego zakończenia 
roku  szkolnego — święta W. F. 
i P. W. odbyw ają się wcześniej; 
do dnia 15 czerwca akcja ta  po 
w inna być już ukończona. Z

nosze] p ra c j.
tego też względu nie możemy 
u trac ić  ani chwili czasu, by do 
przeglądu  tego należycie się 
przygotow ać; nie możemy do
puścić, aby wyniki tegoroczne 
były  gorsze, a naw et takie same, 
jak  w roku  ubiegłym . Muszą one 
być znacznie lepsze pod każdym  
względem.

Najbaczniejszą uwagę zwró
cić musimy na przygotowanie 
się do zdobycia Państwowej 
Odznaki Sportowej. Przy  tej 
okazji podzielić się możemy z 
Czytelnikam i radosną now iną: 
W o j e w ó d z t w o  nasze pod 
względem ilości zdobytych P. 
O. S. zajęło pierwsze miejsce 
w państwie, uzyskując nagro
dę przechodnią Państwowego 
Urzędu W. F. i P. W.l N agroda 
ta  po trzykrotnem  zdobyciu prze
chodzi na własność zwycięskiego 
województwa. Punktem  honoru 
wszystkich nas musi stać się dą
żenie, aby nie dać się zepchnąć 
z tego zaszczytnego stanow iska. 
Postanów m y więc sobie, że ta 
przechodnia nagroda stanie się 
naszą własnością. Nie wolno 
nam obecnie zmniejszać wysił
ków w tym kierunku! Nie wol
no spocząć na laurach! Musi
my wytężyć wszystkie siły, by 
ilość zdobytych odznak sporto
wych conajm niej podwoić. Mo
żemy się bowiem spodziewać, że 
inne województwa — podrażnio
ne w swej ambicji — starać się 
będą nas prześcignąć. W wy
ścigu tym  musimy być pierwsi 
u  mety.

Dalszem naszem  zadaniem  pod-

na  przewożeniu towarów zarobią przedsiębiorstw a 
cudzoziemskie, bo w Polsce nasz rodzim y kapitał 
nie ma jeszcze zupełnie pojęcia o ideologji m or
skiej !

Dla nas morze — to szafirowe wiersze i poe
maty, legenda o „fali i b anderze”, o „stalowych 
nitach i groźnych to rp ed ach ”... Dla innych n a 
tom iast Gdynia — to świetny punkt tranzytowy, 
to chleb dla głodnych, to papier fiński, smary, 
bawełna i... g ruby  zarobek.

Nasz kapitalista, gdy się dorobi na handlu 
bydłem, kupuje sobie zaraz pałacyk i robi... „dzie
dzica". M ądry kapitalista krajów o m orskiej tra 
dycji nabywa okręt, zakłada firm ę transportow ą
i po kilku latach kupuje... dziesięć pałaców!

Te gorzkie rozw ażania przeryw a mi pachną
ca egzotyzmem południow ych owoców rzeczywi
stość. Robotnicy ładują w dalszym  ciągu skrzynki 
ze złocistemi owocami...

— To hiszpańskie pom arańcze — objaśnia 
uprzejm y rozmówca. — Są też i cytryny.

— A jakie okręty  przew ożą te tow ary?
— Przew ażnie szwedzkie i norweskie. Pol

skich bardzo mało. Ot, Śląsk... Ale on przy
wiózł tylko z F inlańdji papier. Do Jaffy  pap ie r 
pójdzie okrętem  szwedzkim...

Spostrzegam  jakąś olbrzym ią górę w yschnię
tych skór, pokry tych  brunatnym  włosiem.

— A cóż to?
— Skóry końskie z Argentyny, specjalnie 

na zelówki...
I  znów zalegają mózg uporczywe, dręczące 

rozważania...
Z A rgentyny sprow adza się całe góry skór 

końskich na zelówki... A czyż u  nas ta  gałęź 
przem ysłu ujęta jest w ram y silnej gospodarczej 
organizacji? U nas — w tradycyjnej ziemi ho
dowli koni?

Konik... szabelka... wojenka... rom antyczne 
obrazki z ułanam i na konikach, na cisawych...

Ale skóry, ale zelówki końskie? Ale praca
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czas świąt W. F. i P. W. jest 
zdobycie jak największej ilości 
Odznak ^Strzeleckich. O zna
czeniu strzelectwa dla spraw y 
obrony narodow ej nie potrzebu
jemy się zbytnio rozwodzić — 
kw estja ta  jest nadto  dobrze 
znana. Musimy dążyć do tego, 
by  na piersiach każdego m iłują
cego k raj „pew iaka“ zabłysła ta 
skrom na, a jakże ważna i za
szczytna odznaka.

Przygotow ać się rów nież m u
simy do zawodów sportow ych. 
Uważamy, że lepiej wcale nie 
brać w zawodach udziału, niż 
osiągnąć w nich śm iesznie ni
kłe wyniki, spowodowane bra
kiem należytego przygotowa
nia. Jeszcze w roku  ubiegłym 
miały miejsce w ypadki, że ktoś 
zgłosił się do zawodów strzelec
kich i w y b ija ł. . .  same zera lub 
krzyże, albo nie mógł przesko
czyć 75 cm wzwyż, ani 2,5 m 
w skoku wdał. F ak ty  podobne 
nie mogą się pow tórzyć; ośmie
szają one danego „zawodnika“ 
zarów no w oczach współzawod
ników, jak i przyglądającej się 
publiczności, wywierając tern sa
mem szkodliwy wpływ na dalszą 
pracę.  ̂ Podczas świąt W. F. 
i P. W\ pam iętać stale m usim y 
o tern, że popisom naszym przy
glądać się będą liczne rzesze 
społeczeństwa, pośród których 
znajdzie się niewątpliw ie wielu 
„opozycjonistów “, starających  się 
wszystkich i wszystko sk ry tyko
wać. Każdy błąd czy nietakt 
zostanie niewątpliwie zauważo
ny, w yolbrzym iony do niebyw a
łych rozmiarów i w ykorzystany 
w konsekw encji do ośmieszenia 
samej idei p. w. i w. f. Musimy 
więc dołożyć starań, by święta

odbyły się bez zarzutu, by 
wszystko „chodziło jak  w ze
g a rk u “.

Pierw szym  i nieodzownym  wa
runkiem  udania się świąt W. F. 
i P. W. jest jak najliczniejszy 
udział samej młodzieży we 
wszystkich działach programu. 
Jako  pierw si bojownicy idei w. f. 
i p. w. na terenie Kresów Za
chodnich — m usim y przede- 
wszystkiem sami okazać jak  naj
większe zainteresow anie się włas
ną im prezą; w tedy bowiem tylko 
będziem y mieli m oralne praw o 
żądać tego od społeczeństwa.

Musimy pod każdym względem 
należycie się przygotow ać; po 
stawa, wygląd zewnętrzny, defi
lada, chw yty bronią, wyniki p o 
kazów i zawodów — muszą wy
paść „jak z ig ły“. W dniu 
święta młodzieży w szeregach na
szych panow ać musi nastró j 
świąteczny. Odbić się to po 
winno i na naszym  wyglądzie 
zew nętrznym : każdy stawić się 
musi ogolony, ostrzyżony i jak 
najstarannie j „w yelegantow any“ .

N astępnie dbać musim y o u- 
trzym anie w szeregach wzoro
wej karności i dyscypliny. P od
czas u roczysto śc i: czy to na 
m iejscu zbiórki, czy podczas 
wspólnego obiadu, czy wreszcie 
na b o isku—panować winien wzo
row y ład i p o rz ą d e k ; każdy wi
nien znajdować się na swojem 
miejscu, rozkazy zaś i polecenia 
upow ażnionych do tego osób 
wykonywane być muszą natych
miast, bez targów i ociągania 
się. Szeregi ożywiać musi po
godny i w m iarę wesoły nastrój. 
Nastrój ten przekona widzów, 
że pracujem y ochoczo, z hum o
rem  i na wesoło, a nie odrąbie

my „pańszczyzny“ pod przym u
sem.

Postarać się wreszcie musimy, 
by w święcie naszem wzięły 
udział jak najszersze warstwy 
społeczeństwa. W tym  k ie ru n 
ku każdy z nas może również 
wiele zrobić. Zaprosić należy 
swoją rodzinę, przyjaciół i zna
jomych. Niech przy jdą w szyscy; 
niech przekonają się, że drogo
cenny czas, poświęcony przez 
nas p racy  w szeregach w. f. i 
p. w., nie został zm arnowany. 
Nakłonić należy do wzięcia udzia
łu w świętach również i tych, 
k tórzy idei w. f. i p. w. dotych
czas nie rozum ieją i do pracy  
naszej ustosunkow ują się n ie
życzliwie lub wręcz wrogo. Niech
że i ci „niewierni Tom asze“ 
przyjdą i zobaczą, co robim y, ja
kie są nasze dążenia i jakie wy
niki osiągamy.

Na zakończenie stwierdzamy, 
że w ynik dorocznego*generalne- 
go p rzeglądu  naszych sił i re 
zultatów naszej pracy  zależy w 
znacznej mierze od nas samych.

Jeżeli nie poskąpim y wysiłków 
i pracy, jeżeli zastosujem y się 
ściśle do wym agań i wskazówek 
organów kierowniczych, jeżeli 
sami starać się będziem y o osiąg
nięcie jak najlepszych wyników 
— to bez trudu  przekonam y spo
łeczeństwo, że czas i pieniądze, 
wyłożone na cele w. f. i p. w. 
przez państw o i społeczeństwo — 
nie zostały przez nas zmarno
wane.

Dzień święta W. F. i P. W. 
niech stanie się dla nas dniem  
egzaminu! A zadowolnić nas w 
egzaminie tym może tylko sto
pień celujący.

H.

G d y n ia  w latach: 1923 i 1932.

dla robotn ika polskie
go? Tani rodzim y ma- 
terjał? Tanie polskie 
b u ty ?

Skóry koni argen
tyńskich przyw ożą do 
polskiej Gdyni okręty 
szwedzkie i norwes
kie!

Cóż dziwnego, że 
tyle biednych, zziębnię
tych polskich dzieci 
chodzi w zimie niem al 
boso do szkoły!

K apitał polski mu
si się o b ra c a ć : pie
niądz jest okrągły i 
powinien się toczyć.
A toczyć się. powinien 
przedew szystkiem  w 
k ierunku  najbardziej
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„Terol“. Kącik rolniczy.
W drugiej połowie maju.

Kwitnienie drzew owocowych 
w tym  roku  odbyło się naogół 
w sprzyjających w arunkach a t
mosferycznych. Nigdzie praw ie 
nie zanotowano szkód kwiecia 
od przym rozków. To też, mając 
dobry zadatek na tegoroczny 
zbiór owoców, winniśmy specjal
nie starannie chronić drzewa 
przed wszelkimi szkodnikami, 
stosując odpowiednie zraszanie 
i t. d.

Również w polu musimy za
bezpieczyć się przed szkodnika
mi. Drutowiec, niszczący ko
rzonki naszych roślin, jest spe
cjalnie niebezpieczny dla b u ra 
ków. Obecność jego rozpozna
jemy po żółknięciu liści u roślin  
objadanych. Należy wtedy spiesz
nie obsypać roślinę kainitem, 
którego działanie zmniejsza plagę 
drutow ca.

Oczekiwany z utęsknieniem  
przez wielu rolników  okres przej
ścia inw entarza na paszę zieloną 
już nadszedł. Jednak  nie wszyscy 
mamy przecież poddostatkiem  
łąk  i pastwisk, to też aby się 
pasza zielona zbyt szybko nie 
zużyła — należy bydło wypasać 
półdzionkami, a resztę dopasać 
w domu. W ten sposób łąka 
nie wytrze się zbyt szybko i by 
dło nie będzie musiało później 
głodować. W stajn iach i obo
rach  czas przystąp ić do czysz
czenia i bielenia ścian, aby za
pobiec nadm iernem u rozm naża
niu się much i innych owadów. 
Nawóz w tych budynkach posy

pujem y z nadejściem  dni ciep
łych prochem torfowym, sa n a
wet zwykłą ziem iąSpróchniczną, 
aby zabezpieczyć się przed nad- 
miernemi wyziewami w budyn
kach inw entarskich.

Uprawa kukurydzy na pasze zielona.
Najlepszym gatunkiem  kuku

rydzy na paszę zieloną jest 
koński ząb, k tóry  daje bardzo 
dużo zielonej masy. Nasienie 
jednak musi być sprowadzane, 
gdyż u nas w żadnym w ypadku

Alfons Jur-Dziarnowski.

N a m arginesie.
Życie ludzkie — to mozajka: 
Rubin, kantyk szary —

Wciąż się plecie, bajka,
Błyszczy jak barwna mozajka, 
Gra pod ręką Losu — grajka, 
Niby muzyk stary.

Życie ludzkie — to mozajka: 
Rubin, kamyk szary.
Życie ludzkie jest jak morze,
Jak splątana, barwna nić — 

Choć nieznane sądy Boże 
Przygotują twarde łoże,
Snem uroczym musi być.

Życie ludzkie jest jak morze,
Jak splątana barwna nić.
Rychło to życie w proch się rozpada, 
Kładzie nas w ciemnej mogile — 

Ale pamiętał, że temu biada, 
Kto duszę swoją z blasków

[okrada,
Których nazbierać mógł tyle... 

Rychło to życie w proch się rozpada, 
Kładzie nas w ciemnej mogile.

nie dojrzewa. W prawdzie są od
m iany kukurydzy, które dają 
równie dużą ilość zielonej masy, 
przytem  mają krótszy okres roz
woju niż koński ząb — ale i te 
muszą być drogą hodowli przy
stosowane do naszych warunków  
klim atycznych.

Co się tyczy upraw y k uku ry 
dzy na zieloną paszę i na k i
szonki — obowiązują te same 
w arunki, co przy  upraw ie kuku
rydzy na ziarno. Sprząta się 
w m iarę potrzeby. Dla kiszonki 
jednak musi kukurydza dojść do 
t. zw. woskowej dojrzałości, t. j. 
kiedy ziarno^ nie zawiera już 
t. zw. powszechnie mielca, 
a jest jeszcze zupełnie miękkie. 
W tym  stanie dojrzałości tnie 
się kukurydzę razem  z kaczana
mi na kawałki, k tóre kisi się już 
według specjalnie opracow anych 
dla tego celu metod i zależnie 
od system u urządzeń silosowych.

Ochrona przed egzekucja na wsi.
Min. Skarbu  rozesłało ostatnio 

izbom skarbow ym  okólnik, po le
cający sporządzenie norm , u s ta 
lających, jakie nadw yżki inw en
tarza żywego i m artw ego są nie
zbędne do norm alnego prow a
dzenia gospodarstw a rolnego, 
jakie zaś mogą podlegać egze
kucji. Normy te m ają być po
dane do wiadomości egzekuto
rów celem ich przestrzegania, 
przyczem, jeżeli p łatn ik  żąda 
zmian,sekwestrator obowiązany 
jest wezwać biegłych z pośród 
miejscowych rolników i proto- 
kuiarnie ustalić ewentl. zmiany.

dotąd upośledzouej, zaniedbanej, nieznanej zu
pełnie dz iedziny : w kierunku ideologji mor
skiej.

Nie dość morze posiadać! Nie dość nad 
morzem się rozrzew niać!

Trzeba z morza czerpać chleb i pracę! T rze
ba zmobilizować opinję polską, aby napędziła ro 
dzimy kap itał ku polskiem u morzu. Na to nie 
potrzeba pieniędzy. W ystarczy tylko mieć silne 
płuca i wołać: Twórzmy nasze własne związki 
armatorów! Budujmy flotę handlową!

Idź złoto do morza!
W olbrzymim hangarze gdyńskim  firm y „Ber- 

genske“ piętrzy  się niebotyczna góra worków kawy
i ryżu...

Stoją rzędam i beczki smarów, olbrzym ie bale 
bawełny, paki mydła...

W szystko to przywożą do Gdyni okręty  prze
ważnie obce, przeładow ują na inne, obce również

pokłady, które całe te bogactw a zabierają dalej. 
T ranzyt gdyński jest i pow inien być bardzo oży
wiony. Gdynia przecież leży pomiędzy północą 
a południem. Przez Gdynię przepływ ają skarby  
z egzotycznych krain  palm, kaktusów  i wiecznego 
słońca, kierując się ku północy. T ranzyt gdyński 
dobrze się opłaca, skoro arm atorzy obcy lokują u 
nas swoje kapitały.

Trzeba — aby nasza ideologja m orska ob
jęła i ten odcinek potęgi Polski na morzu.

Trzeba, abyśm y zrozumieli, że Bałtyk — to nie 
ty lko nasze okno na świat, ale także — nasz ch leb ; 
trzeba wpoić w um ysły polskie tę prawdę, że bu 
dować musimy okręty  handlowe i rozwijać nasz 
handel morski.

Trzeba, byśmy głośno wołali do kap itału  
p o lsk ieg o :

Idź złoto do morza!
Zet-Em.



Było to wtedy, kiedy Wisła 
krwią płynęła, a w miastach na 
murach domów czytałeś groźne 
wezwanie i rozkaz:

„Cywile, łaziki — na front!...” 
Było to dawno, dość dawno, 

aby krew zakrzepła i zatarły się 
słowa; niedość, by zapomnieć...

Witek Kaniak miał wtedy lat 
szesnaście i pracował w fabryce 
amunicji na Pradze.

Początkowo było w pakowni 
pięciu mężczyzn i dwadzieścia 
kobiet. Potem — co dnia pra
wie ktoś ubywał: Najpierw po
szedł Druzga — sam, na ochot
nika; potem — Musiejowski, chłop 
dzieciaty. Szupik nie zdążył, bo 
się tu „zawinął“, jako że był

wierzą nikomu, spojrzenie ma 
trwożne, nieufne...

Kobiety w pakowni od czasu, 
kiedy tamci poszli na front, pa
trzą nań zezem i prosto w twarz 
ciskają słowo: tchórz !...

Witek nie obraża się; czasem 
otwiera usta, by coś odpowie
dzieć, ale nigdy nie powie.

A kobity — jak kobity —uży
wają sobie:

— To ci chuchrak zatracony, 
mamili synek — krzyczy ta z 
ostatniego stołu, Weronka — 
scłiow się pod kieckę u matuli, 
bo cię ustrzelą!...

Nie wie, że Kaniak nie ma 
matki.

Ale najwięcej pomstuje Musie-

...Kobiety w pakowni patrzą nań zezem i w twarz ciskają
s ło w o : tchórz

zawsze nerwus i z rąk mu wszyst
ko leciało. Wczoraj wzięli Ko
walskiego — z poboru, a „dziu
rę“ babą zatkali. Został tylko 
on — Kaniak, najmłodszy.

Ale on nie pójdzie... on nie 
głupi... Wie, co to wojna, pa
mięta Szupika i wie, co może 
granat... Pakuje je ostrożnie, 
troskliwie, otula w wiórki, a 
choć to samo potrafi byle kobita 
— wmawia w siebie, że jest tu 
potrzebny, konieczny.

Kaniak boi się wojny, boi się 
śmierci.

Szułikowi wystarczył jeden... a 
tam, w polu, tysiące wybucha...

Witek Kaniak jest sierotą, nie 
ma nikogo bliskiego na świecie; 
do szkoły nie chodził, sam sobie 
był szkołą, nim go do fabryki 
przyjęli, a że się biedy nacierpiał, 
że go bito, poniewierano od 
dziecka — boi się ludzi, niedo-

jowska, co to teraz męża zastę
puje :

— Czy to sprawiedliwie, żeby 
mój tam grzbietu nadstawiał — 
ojciec dzieciom, a taki kondel tu 
się obijał?... A w pole, do oko
pów, małpo malowana, bo jak 
cię zdzielę bez ten blady pysk, 
to wypoleruję, jak te łuski w śli- 
fierni !...

Kaniak blednie jeszcze bardziej, 
a Musiejowska krzyczy coraz 
głośniej:

— Jeszcze też przyjdzie kryska 
na ciebie, tchórzu, żebym nie wy
mówiła w złą godzinę!...

Jakoż nie wiadomo czy dlatego, 
że wymówiła, czy że mu tak pi
sane było — Kaniak poślizgnął 
się któregoś dnia na ulicy na głu
piej skórce od pomarańczy — i 
zwichnął rękę.

— A nie mówiłam, że go ustrzeli 
— dowodziła w przerwie obiado

wej ta z ’ostatniego stołu, We
ronka. Pan Bóg nierychliwy, 
ale...

A Witek, choć się bólu najadł, 
gdy mu felczer kości „naciągał” 
— rad był w gruncie wypadkowi, 
bo mu urlop dali na trzy dni; na 
temblaku ręki nie czuje prawie, 
a nie musi słuchać babskich wy
mysłów ...

Żeby nie wojna, toby tę robotę 
rzucił już dawno, ale w taki czas 
niechno spróbuje — zaraz wez
mą w ciubary...

Woli już Musiejowskiej gada
nie...

Narazie jednak grzeje się na 
słońcu w Ogrodzie Saskim — ko
rzysta z urlopu...

iP. O. S.

cherlactwa kres!

— Dlatego pani powiedziała na 
mnie smarkata, że jest wojna?...

— Nie... ale widzisz ludzie są 
zdenerwowani... Wszyscy są 
bardzo zdenerwowani...

Dobył dziadzio chustki i jął 
głośno wycierać nos.

— Dziadzio ma katarek, niech 
dziadzio zapnie mundur — za- 
szczebiotała różowa plamka — 
nie można się dekoltować...

— Nie, dziecinko, nie... Tylko 
widzisz wszyscy są zdenerwowa
ni...

— O! to ja zaraz dziadzię za
bawię; niech dziadzio zgadnie, 
kto idzie tam daleko, o tam, na 
skręcie... Pani, czy pan? No... 
zgadnij, bo ja mówię, że pani...

Zbigniew Pękosławski f

TCHÓRZ
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Jeszcze tylko dwa dni...
Rozpiął swą wojskową bluzę 

robotnika fabryki amunicji — ta
ką podobną do żołnierskiej, a 
przecież nie żołnierską...

Tchórz!
* **

„Cywile, łaziki — na front!...“ 
krzyczały fasady domów.

Krwią płynęła Wisła...
* *$

Jest sierpniowy, jasny dzień — 
jeden z pogodnych dni miesiąca 
tego roku, kiedy to stał się Cud...

Boczną ścieżką Ogrodu Sas
kiego kroczy dziwna para: stary, 
ale krzepki jeszcze weteran 63-go 
roku: granatowy, w rogatywce 
porucznik, a obok — jasnowłosa 
dziewczynka, blado-różowa, ruch
liwa plama na żużlowanej ścieżce.

— Dlaczego, dziadziu, tak pu
sto dzisiaj? — zapytuje różowa 
plamka dostojnej, granatowej. W 
zeszłym roku o tej porze — trud
no się było przecisnąć... A teraz 
to tylko kobiety, i takie jakieś 
złe, śmieszą się, potrącają. A jak 
mi kółko od „sersa” powiesiło 
się na drzewie i ja się śmiałam 
tak głośno tam, w alejce, gdyś 
czytał gazetę -  to ta pani, co 
przeszła, to miała taką złą 
minę i powiedziała na mnie smar
kata... Dlaczego ta pani powie
działa na mnie smarkata? Co, 
dziadziu? Dlaczego?

— Nie wiem... pewnie dlatego, 
że... że jest wojna...

Obozy letnie 
są kuźnią, w 
której hartują 
się charaktery 
i mięśnie przy
szłych obroń
ców Ojczyzny.

Z a p e ł n i o n e  
„po brzegi“ o- 
bozy p.w. — to 
najlepsza na
sza odpowiedź 

Hitlerowi.

— Tam idzie żołnierz — po
wiedział dziadzio.

— Ja też zaraz wiedziałam, 
tylko tak naumyślnie się pomy
liłam...

Tymczasem dziadzio wytężył 
siwe oczy w kierunku odległego 
jeszcze przechodnia z taką uwa
gą, że mu się brwi zbiegły w 
mars i zdawał się nie słyszeć 
wnuczki.

— Tam idzie żołnierz z ręką 
na temblaku — powtórzył bardzo 
cicho, ale dość głośno, bo dziew
czynka dosłyszała.

— A dlaczego, dziadziu?... dla
czego ?...

Zrównali się prawie: człowiek 
z ręką na temblaku i weteran z 
wnuczką.

— Jaki on młody!?... — zdziwiła 
się dziewczynka.

Dzieliły ich trzy kroki.
Spojrzeli na siebie.
Nagłe... stary weteran-porucz- 

nik wyprężył się jak struna; rę
kę do czapki przyłożył — zasa
lutował.

— Czołem!
Przechodzeń nie odpowiedział.
— Czołem, obrońco Ojczyzny 

— powtórzył weteran twardo, po 
żołniersku.

Chłopak z ręką na temblaku 
pobladł, potem stał się purpuro- 
wo-siny, znów pobladł.

Zatrzymał się.
Ale mu nogi dygotać zaczęły,

że stał się jako młody, podcięty 
pień. Głowa opadła na pierś.

I powlókł się żużlowaną drogą, 
zrazu wolno, potem coraz prę
dzej, a kiedy stary weteran spoj
rzał nań raz ostatni, nim zniknął 
na zakręcie — biegł.

J,|W wielkiej sali pakowni w fa
bryce amunicji na Pradze, pracu
ją same kobiety. Niema już Wit
ka Kaniaka. Przepadł nagle; nie 
stawił się do pracy po urlopie.

Jest bardzo cicho, jakby od 
słowa głośnego wybuchnąć mia
ły wszystkie wypełnione skrzy
nie.

włosa dziewczynka, blado-różowa 
plama na żużlowanej ścieżce.

— Pamiętasz, dziadziu ?... tu w 
lecie zdenerwowana pani powie
działa na mnie smarkata, a ty 
miałeś katar, a tam zobaczyliśmy 
młodego żołnierza z ręką na tem
blaku... Pamiętasz?...

Dziadzio pamięta doskonale; 
to było w sierpniu, w początkach 
sierpnia. Dziadzio ma dobrą pa
mięć...

Zbliżali się do zakrętu.
Gdyby go teraz spotkał, po

znałby w jednej chwili...
Gdyby spotkał...
I oto nagle stanęli twarzą w 

twarz, tak niespodziewanie, że 
cofnęli się obaj, ale poznali, choć

...Stanęli twarzą w twarz tak niespodziewanie, że cofnęli 
się obaj •••

Tylko gdzieś w kącie pochli
puje Musiejowska — ta, co to jej 
męża zabili, i równo, starannie 
przewija szare potworki wiórka
mi...

Nie mogą wybuchnąć przed 
czasem...

* *
3|C

Było to wtedy, kiedy Wisła 
krwią płynęła, a w miastach na 
murach domów czytałeś groźne 
wezwanie i rozkaz:

„Cywile, łaziki — na front!...“
Było to dawno, dość dawno, 

aby krew zakrzepła i zatarły się 
słowa; niedość, by zapomnieć...

Jest złoty, jesienny dzień jesie
ni tego roku, w którym stał się 
Cud...

Boczną ścieżką Ogrodu Saskie
go kroczy dziwna para: stary 
ale krzepki jeszcze weteran 63 go 
roku: granatowy, w rogatywce 
porucznik, a obok — jasno

młody żołnierz był jakby cieniem 
tamtego: zdawało się, że z twa
rzy nie utoczyłbyś mu kropli krwi. 
Zeszczuplał, jakby postarzał się 
— choć przecież ten sam, mimo 
że nie trzyma ręki na temblaku.

Tak — nie trzyma ręki na tem
blaku...

Wiatr, co właśnie się zerwał, 
aby utwierdzić starego!weterana, 
że wzrok go nie zawiódł — wy
sunął z kieszeni munduru dwa 
puste rękawy...

Zamienili honory wojskowe, 
jak przystało na żołnierzy — choć 
nieco inaczej, niż kiedyś...

Młody inwalida zrobił przepi
sowe „w prawo patrz“ — i taka 
radość biła w jego twarzy, i taka 
duma szlachetna, gdy patrzył w 
siwe oczy, dziwnie rozwarte i 
szklące..

Było to wtedy, kiedy Wisła 
krwią płynęła...
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C U
L O T Y  H O L O W A N E .

W arszawa m iała niedaw no okazję podziwia
nia unoszących się codzień w pow ietrzu szybow
ców, wleczonych za samolotem. Przeprowadzono 
tu właśnie specjalny kurs lotów wleczonych 
(holowanych), k tó ry  miał na celu przeszkolenie 
czołowych pilotów szybowcowych na samodziel
nych instruktorów  lotów na szybowcu za samo
lotem.

Kurs odbyło 8 pilotów, którzy bądź mieli 
już za sobą loty na szybowcach „rasow ych”, bądź 
byli pilotam i motorowymi o dużym  tren ingu  i ru ty 
nie i posiadali najwyższą kategorję (0) p ilo ta szy
bowcowego, bądź wreszcie piloci młodzi o dużym 
tren ingu  w lotach żaglowych. Kurs składał się 
z części teoretycznej i praktycznej. Kierownikiem 
kursu  był znany szybownik polski — inż. Szcze
pan Grzeszczyk, którem u dopom agał kierow nik 
Centrum  Szybowcowego w Bezmiechowej — pilot 
Bolesław Łopatniuk. Do lotów użyte były dwa 
szybow ce: SG 21 — „Lwów“ konstrukcji inż.
G rzeszczyka oraz ITS — I I ;  jako samoloty holu
jące — H anrio t i PZL 5. Samolot, holujący szy

bowce, prowadzili na zmianę p ilo c i: inż. Grzesz
czyk i Kazimierz Chorzewski.

W ykłady teoretyczne na tem at techniki lo
tów wleczonych (holowanych) prow adził inż. Grzesz
czyk. U czestnicy kursów  odbyli szereg lotów na 
wysokości od 100 do 1.300 m i przerobili szereg 
zadań praktycznych: schodzenie na holu, lądow a
nie z liną holową i kierow anie trasą sam olotu 
holującego. Jako  końcowy etap k u rsu  odbył się 
przelot dla dwóch uczestniczących w kursie pilotów 
na trasie: W arszaw a—D ęblin—L ublin—Zam ość— 
Sandom ierz—Lwów, przyczem  każdy z powyż
szych etapów przebyw ał inny pilot. Do tych 
przelotów  użyto szybowiec „Lwów" i sam olot P. 
Z. L. 5, pilotowany przez Kazimierza Chorzow
skiego.

Kurs treningow y odbędzie się w lipcu, praw 
dopodobnie we Lwowie; będzie on obejmował 
p róby  żaglowania oraz p róby  przelotów  term icz
nych i burzow ych, stanow iąc końcowy etap tre
ningu naszego zespołu do tegorocznych m ię
dzynarodowych zawodów szybowcowych w Rhón 
(Niemcy).

Z życia Związku Strzeleckiego.
Ziemia Kujawska nie ustaje w pracy strzeleckiej.

Żywiołowy rozrost Związku Strzeleckiego na 
terenie p rastare j Ziemi Kujawskiej zmusił władze 
powiatowe organizacji do urządzenia kursu  dla refe
ren tek  i referentów  wychowania obywatelskiego.
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Uczestnicy kursu dla referentów (ek) wychowania 
obywatelskiego Z. 5. w Inowrocławiu.

Kurs, k tóry  rozpoczął się w dniu  30 kw ietnia 
w auli szkoły wydziałowej męskiej, zainauguro
wał wstępnem  przemówieniem ob. inspek tor 
szkolny Nowakowski, przedstaw iając dotychcza
sowy dorobek Z. S. na terenie powiatu. Następnie

przemówił ob. W ilczek, S tarosta Powiatowy, pod
kreślając znaczenie p. w. dla obrony Państw a. 
W dalszym ciągu przem aw iali dowódca 59 p. p., 
ob. pułk. Mirgałowski — im ieniem armji, ob. Szlę
zak — imieniem kierow nictw a O kręgu V III i ob. 
Jurczyńsk i — imieniem Legjonu Młodych. Na 
uroczystość otw arcia ku rsu  p rzybyli: ob. s ta ro 
ścina W ilczkowa — delegatka Okręgu, ob. K obryno- 
wiczowa — okr. referen tka  p racy  kobiet, pow. 
kmdt. P. W. i W. F. — ob. por. Lasota, grodzki 
kmdt. P. W. i W. F. — ob. por. Prandecki oraz zast. 
km dta pow. — ob. por. Żdanowicz.

Prelegentam i na kursie b y li: ob. mgr. Szaj- 
nerman, ob. prof. Szlęzak, ob. Kobrynowiczowa 
i pow. ref. wych. obyw. — ob. O brębski.

Po referatach  wywiązała się ożywiona dysku
sja, w w yniku której ustalono szereg zasadniczych 
w ytycznych w p racy  organizacyjnej i wych. ob. 
w Z. S.

Na zakończenie odśpiew ano wspólnie „Pierw 
szą B rygadę“ i wysłano telegram  hołdowniczy do 
M arszałka Józefa Piłsudskiego treści następującej:

„Nauczycielstwo miasta i pow iatu Inow roc
ław, zebrane na kursie referentów  wychowania 
obyw atelskiego Związku Strzeleckiego, składa Ci, 
P ierw szy O byw atelu i Żołnierzu Rzeczypospoli
tej. wyrazy hołdu i czci oraz zapew nia Cię, że 
wychowuje młode pokolenie Polski w myśl Twych 
w skazań“.

Każdo zdobyta przez was P. 0. $. — to najlepsza odpowiedź na praskie pogróżki
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KĄCIK SZKOLNY.
„Dzień M atk i”.

M atk a!
Ileż miłości, słodyczy, w iary i zaufania mie

ści w sobie to s łow o! — Mama — gaw orzą 
usteczka niemowlęcia; m am usia — szczebioce 
dziecko starsze; m atka — szepcą usta człowieka 
dorosłego.

M atka jest aniołem  opiekuńczym , pełnym  
bezgranicznego poświęcenia w niemowlęctwie, n a
uczycielką i wychowawczynią w dziecięctwie, naj
wierniejszym przyjacielem, doradcą i pow ierni
kiem w wieku dojrzałym. A wszystkie jej poczy
nania owiane są m iłością; tą  m iłością najczystszą, 
najwznioślejszą i największą — miłością macie
rzyńską.

W ciężkich chwilach życia, w chwilach roz
goryczenia i rozczarowania, mimowoli skargi swe 
i użalenia ślem y ku matce, bo ona jedna najgłę
biej nas zrozumie, ona jedna nie zawiedzie.

Matka poświęceniem  swem, ofiarnością i mi
łością ułatw ia życie nietylko dziecku, nietylko 
to dziecko ulepsza i wynosi na najwyższy po
ziom — bezpośrednio dźwiga całe społeczeństwa  
na wyżyny. Bo przecież społeczeństw o nie jest 
niczem innem, jak wielkiem zgrupowaniem ludzi, 
z k tórych  każdy jest dzieckiem  swej matki.

Tę niezm iernie ważną dla kraju  i państw a

rolę m atki ocenił i zrozum iał w ybornie prezydent 
Stanów Zjednoczonych—Wilson, wydając w r. 1914 
orędzie, w którem  „Dzień Matki” podnosi do 
godności święta państwowego. Innej| państw a 
poszły za przykładem  Ameryki i od szeregu lat 
d rugą niedzielę maja oficjalnie czczą jako „Święto 
M atki“.

Polska, k tó ra naśladuje innych, gdy chodzi 
o ideję p iękną — poszła i tym  razem  śladam i są
siadów ,pośw ięcając ostatni dzień „Tygodnia Dziec
k a “ ku czci Matki.

W |T oruniu^  pow stała w [tym 'ro k u j p iękna 
myśl uczczenia tego dnia p rzez ; urządzenie wiel
kiej m anifestacji dziecięcej, k tórej w yrazem  kon
kretnym  ma być pomnik, wyobrażający m acie
rzyństwo Najśw. Marji Panny — wystawiony na 
drodze z Torunia do Barbarki. Pom nikjw ybu- 
dowany zostan iesz  [groszowych [składek dzieci 
szkolnych całego miasta. Z w ydatną pomocą 
spieszy Starostwo, asygnując na ten cel znaczną 
kwotę pieniężną.

W uroczystości poświęcenia?pomnika weźmie 
udział wszystka dziatwa szkół toruńskich, dając 
tem dowód głębokiej czci i gorącej miłości dla 
Tej, k tóra tyle trudu , tyle p racy  i często łez dla 
nich poświęca.

KOLEJARZE POD BRONIĄ.
Władze organizacji K. P. W.

Bydgoszcz li. Dn. 26. III . W alne Zebranie 
dokonało w yboru nowego Z arządu  w składzie na
stępującym : prezes: ob. inż. Włodz. Dobrowolski, 
(ponownie), członkowie zarządu ; ob. ob. Cie
chanowski, Nowiński, Domański, Augustowski, 
A dryan, Theiss, Barański, Kalinowski. Zastępcy 
członków zarządu: ob. ob. Smoliński, Nunweiler, 
Putz. Delegaci na Z jazd y : ob. ob. Ciechanowski, 
Barański, Theiss, Putz, Domański. Komisja Rewi
zyjna: ob. ob. Potasznik, K ukliński, Banach.

Chełmno. Dnia 4. III . w miejsce ustępu ją
cego sekretarza, ob. Rybaka, powołano ob. Welza; 
na kom endanta w ybrano ob. Frankiew icza, za
stępcą tegoż —• ob. Rybała.

Czersk. Dnia 2. III . w ybrano nowy Zarząd 
w składzie: prezes — Gabler, zast. prez. — Gott- 
wald, sekretarz  — W asiniewski, skarbnik  — Wem- 
ker, ref. kult. — Biały, ref. br. pom. — Glaca, 
ref. org.-ew. — Lenz, zast. sek. — Szczodrowski. 
Czł. za rz .: Górnowicz, Okonek. Komisja Rewi
zyjna: ob. ob. Sękowski, Data, Wąs.

Gdynia. Dnia 20. I II . wobec delegata Za
rządu Okręgu, ob. W ęglewicza, w ybrano Zarząd 
w składzie: prezes — inż. Tułecki, wicepr. I  — 
W ojtkowiak, wicepr. I I  — Lewiński, ref. kult.- 
oświat.; sekretarze : Sarach, Mordawski, Terpiłow- 
ski, sk a rb n ik : Urbanowski. Członkowie Zarządu: 
inż. A ndrzejewski, Sarnow ski, Laskowski, Jakus. 
Komisja Rew izyjna: Osiński, Ullmann, Kopecki, 
ref. szkolenia — Berger, Bogacz, kom endant — 
Berger, ref. kasy sam. — N ather, ref. sportow y —

Maniewski, kierow nik ork iestry  — Pietruszew ski, 
kierow nik sekcji żeglarskiej — Manthei, k ierow 
nik  s. narciarskiej — Wojke, kierow nik s. szacho
wej — Sokołek, bibljotekarz^— Zuber.

Gdynia-Chylonja. W obec delegata Zarządu 
O kręgu K. P. W., ob. W ęglewicza, w ybrano 18. III. 
nowy Zarząd w sk ładzie: prezes — W enta, zast. 
prez. — Malinowski, sekretarz — Dolny, skarb 
n ik  — W esołek, ref. ośw. i K. S. — Mateja, ref. 
sportow y — Lewandowski, gospodarz świetl. — 
Boża. Komisja Rewizyjna: Bieszki i Dusznik.

' ■ - 4 ó,'* '■ ju

Jaksice. Dnia 3. III . w ybrano Zarząd w sk ła
dzie n astępu jącym : prezes — H ildebrańdt, zast. 
prez. — W oźniak, sekretarz — Adamczak, zast. 
sekr. — Bandzwołek, skarbn ik  — Sobecki, ko
m endant, ref. kult. — Buhl. Komisja Rewizyjna: 
Putz, Małecki, Kłos.

Kaliska. Dnia 4. III . w ybrano nowy Zarząd 
w sk ład z ie : prezes — R yster (ponown.), w icepre
zes — Reszka, sekretarz — Kajut, skarbnik  — 
Trzciński, kom endant — Ebertow ski, ref. kult.- 
ośw. — R yster, zarazem delegat, ref. wyszkol. — 
Trzciński, ref. wych. fiz. — Nałaszewski, ref. br. 
pom., ref. Kasy samop. — Trzciński. Komisja Re
wizyjna : Kropidłowski, M achnikowski, Dąbrowski.

Lubawa. Dnia 9. III. w ybrano Zarząd w skła
dzie następującym : prezes — Dunajski, w icepre
zes — Roch, sekretarz — W aligórski, skarbnik  — 
Dreszler, kom endant — Ruśkowski. Komisja Re
w izyjna: Szczepański, Łachnowski.
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Dziesięciolecie Placówki Powst. i Wojaków O. K. VIII
Bydgoszcz - Szwederowo.

J  - -  -  i Hałas. N astępnie odbyło się wręczenie sztan-W dniu 11. VI. 1933 _r. obchodzi Tow. Pow 
stańców i W ojaków Bydgoszez-Szwederowo 10-tą 
rocznicę swego istnienia. W kró tk ich  zarysach 
podajem y poniżej historję tego ruchliwego Towa
rzystwa.

Rok 1923. W dniu 18 maja zwołane zostało 
konstytucyjne zebranie w Szwederowie, na k tóre 
stawiło się 50 członków .^ Zebranie zagaił d ruh

daru  oraz wbijanie gwoździ pam iątkow ych. W rę
czenia sztandaru  dokonał Prezes Okr. — inż. Ber- 
naczek. Tow. brało  udział w Zjeździe delegatów 
O kręgu i zdobyło nagrody  za ćwiczenia wojskowe. 
W grudn iu  wysłało Tow. poczet sztandarow y do 
W arszawy na pogrzeb H enryka Sienkiewicza. 
Dnia 26. XII. obdarzyło Tow. 285 dzieci gwiazdką.

stawiło się 50 członków.™ Zebranie zagaił u run  7  rwiiY<rtn* fi n lpnarnvch i 8 zarządowych.D reczkow ski; podając w krótkości cel organizacji, Zebrań odbyt . 6 pl ^ y h ^  y dl
wskazał na konieczność utw orzenia oddzielnego 
Towarzystw a w Szwederowie dla kontynuow ania 
ideowej p racy  p. w. Po krótkiej dyskusji wy
brano tym czasowy Zarząd w następującym  skła
dzie: prezes — Kubicki, sekretarz  — Zbelicki, 
ław nicy: Jędrkow iak i Łuczak. W dniu 4 lipca 
uzupełniono na plenarnem  zebraniu zarząd: p re 
zes — Kubicki, w iceprezes — Olszewski, sek re
ta rz  — Łuczak, zast. sekr. — Zbelicki, skarbn ik  — 
Jędrkow iak, kom endant — Nowak, ław n icy : Ku-

Rok 1925. Od 4. II . objął prezesurę drh. 
Mazurek. P ierw szą zasługą Z arządu było zało
żenie kasy pośm iertnej. W dniu 28. VI. bierze 
Tow. udział w Zjeździe Okręg, i w zawodach, 
w k tó rych  członkowie zdobywają następujące n a
grody : bieg kolarski 20 km — drh. Ignasiak  
I I  nagr., marsz 8 km — Pucałow ski I I I  nagr., 
Kowalski — X II nagr., Żakowicz — XIV nagr. 
Obsługa C.K.M.: Szczepański, Stem piński, Łuczak, 
M uszyński i Śmigielski — II  nagr. W tym  sa
mym dniu  wręczyło Tow. dyplom  członkowi ho
norowemu, p. gen. Jungowi, w dowód uznania za
sług, położonych dla T-wa. W dniu  9. V III. b rało  
Tow. udział w eksportacji zwłok N ieznanego 
Powst. z nowego cm entarza n a  plac B ernardyński. 
W ykładów  odbyto 6. Zebrań: 13 zarządowych i 12 
plenarnych. Członków posiada Tow. 160.

Rok 1926. Na wniosek prez. M azurka uchw ałą 
walnego zebrania z dnia 6. I. zostali m ianowani 
członkami honorow ym i pp.: Prez. D. K. P. G dańsk — 
inż. Czarnowski Tadeusz i Prez. Okr. Zw. Tow. 
Powst. i W oj.—inż. Bernaczek. U roczyste w ręcze
nie dypl. nastąp iło  2. II. w sali Ogniska. W dniu 
10. V. zdobywa Tow. m istrzostwo Obwodu w 
strzelaniu. Mistrzem obwodowym został drh. 
Szymon Gralewski, k tó ry  zdobył nagr. wędrowną. 

Z a rz ą d  Placówki Powst. I Wojaków 0. K. VIII. Bydgoszez-Szwederowo. Dalsze 2 nagrody  zdobywają drh. Olszewski, W oj-
Siedzą od lewej: Gruntkowski — zast. sekr., Strzyżewski -  Ciechowski i Jęd rk o w iak . Na Zjezdzie UbWOdO-

*_..........................1 1 1 • I____Jł. n ^ n tli/t lr i ____ r o t  .  . /\  i r  -1 1 _______ _ ____ Cl Tł  l\/I .sekr., Liebthal — prezes,^ Piskorski — krndt, Pawlickj — ref.
Ubezp., Berner — skarbnik. Stoją od lewej: Kapłoński zast. 
kmdta, Stempiński — ref. ośw., Jędrkowiak — czł. h° n*> 
chowski — wice-prez., por. rez, Głowicki — zast. kmdta uadz.
Pow., Ganswindt — sekr. Pow., Mazurek — ref. organizacyjny,
Alfutowski — podchor., Lorenc — chorąży, Szoła — podchor.

rzawa, Kędziorski i P iskorski. Chorążow ie: Lan
dowski, Matuszewski i Brukwicki. Towarzystwo 
b rało  udział we wszystkich uroczystościach naro 
dowych, jak  również w uroczystości poświęcenia 
pom nika w P ate rku . Na zebraniu w dniu 1. V III. 
uchw alono poczynić staran ia  w celu zakupienia 
własnego sztandaru  wojackiego, przyczem usta
lono napis na  sz tan d arze : „Za wiarę, wolność
i Ojczyznę“. Aby w dniu poświęcenia sztandaru  
w ystąpić okazale, uchw alono zakupić czapki dla

Z S - i t a "  fSFSĆSW. U
RvdTewsM Chrzestnym i byli pp.: W eynerow ska, delegacje na różne uroczystości. B rano grem ialny 
ChnHyifielrfl W achowska Beakerów na dyr. Kiciń- udział w obchodach ze sztandarem  10 razy. Człon- 
i t t K S S S * .  P °  ko™  '■“ “ ‘" '“ » l1 w » ‘afecte R ynaraew o -B y d - 
sin, a y r . aa. a dekoracja Pow- goszcz, w sztafecie row eram i Bydgoszcz—Toruń
“tańców ^m ecŁlam ipam iątkow ym i, której dokonał oraz 10 razy  w strzelaniu. M istrzostwo Obwodu 
P re / Zw Tow Powst i Woj. — prezyd. m iasta zdobyw a T-wo po raz d rug i; m istrzem  na lo k  1927 
n c  S f i l i f is k iO d z n a c z e n i  zostali następujący został drh. Jędrkow iak; I I I  nagr. w mistrzostwie 
^ n t o X  F a l S S S S * ^ l d S l S  w S k ^ o S a t  zdobył komendt. W ojciechowski. W strzelaniu

wym w dniu  9. X. zdobywa obsługa C. K. M.: 
drh. P iskorsk i, Arcimowicz i Stem piński — I  nagr. 
W walce na bagnety  drh. A rm knecht — I  nagr. 
Marsz 8 km drh. K rych — I  nagr. W strzelaniu
0 m istrzostwo m iasta zdobyli drh. Olszewski 2 nagr.
1 Jędrkow iak  10 nagr. W ykładów naukow ych 
z dziedziny wojskowej odbyto 4, wykł. h istorycz
nych — 4. Poza tem  odbyły się 2 przedstaw ienia 
am atorskie. Odbyto 15 zebrań p lenarnych  i 24 
zarządowych. Na gwiazdce obdarzono przeszło 
326 dzieci i 17 bezrobotnych, którym  w ypłacono 
zapomogi po 10 zł. Nadmienić wypada, iż za
łożono własną orkiestrę.

Rok 1927. Staraniem  prezesa M azurka zało
żono poszczególne drużyny; i to: m arszu bojowego, 
dwóch drużyn C. K. M., druż. szerm ierzy, druż.
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P. W. na m iasto Bydgoszcz 25. IX. na 300 m 
I miejsce, na 200 m I I  m. zdobył drh. Jędrko- 
wiak. Tow. zdobyło dnia 16. X. mistrzostwo 
D. O. K. V III T oruń na 300 m; mistrzem został 
drh. Jędrkow iak. W dniu 23. X. w strzelaniu
0 mistrzostwo m iasta zdobyw a drh. Żakowicz 
8 nagr., drh. Ratajczak — 9 nagr. W dniu 13. XI.
— zakończenie sezonu o m istrzostwo w Tow arzy
stwie — ostre strzelanie na 200 m. Mistrzem Tow. 
został drh. Ratajczak, I I  nagr. zdobył drh. P iskor
ski, I I I  nagr. — drh. Gralewski. Dnia 28. V III. 
brało  Tow. udział w alarm ie i ćw iczeniach polo- 
wych na Jachcicach. Dnia 9. X. zdobywa d ru 
żyna w m arszu bojowym 25 km Szubin—Bydg.
1 nagr. oraz nagr. w ędrowną obwodu — złoty 
ryngraf. Członkowie drużyny  : Strzyżewski, M ar
cinkowski, Lankiewicz, B erner, Żakowicz i Włó- 
darski. Na Zjeździe Okręg, zdobyło T-wo I  nagr. 
oraz nagr. wędrowną O kręgu w obsłudze C. K. M. 
Członkowie o b s łu g i: Piskorski, Arcimowicz, Stem
piński, W ojciechowski, Grabowski i Gniewkowski. 
Poza tern zdobył I I I  nagr. w walce na bagnety  
drh. A rm knecht oraz dwie nagrody w m arszu 
bojowym 8 km — drh. K rych i Pusałow ski. Ze
brań  odbyto 15: 9 zwyczajnych, 1 roczne walne, 
1 półroczne walne, 2 nadzw yczajne walne i 2 n ad 
zwyczajne; 24 zebrania zarządu, 6 nadzw yczajnych, 
nadto 6 zebrań komisyj i 4 zebr. drużynowych. 
Przeciętna liczba członków na zebr. — 80. W ykła
dów naukow ych — 5, przedstaw ień am atorskich
— 6. O bdarzono gw iazdką 233 członków oraz 340 
dzieci, 4 wdowy i 11 sierot. 15 najbiedniejszych 
członków otrzym ało gwiazdkę specjalnie od 
Związku Kupieckiego. W ystarano się o pracę dla 
bezrobotnych członków 31 razy. Nadm ienić wy
pada, że Tow. posiada własną bibljotekę, nad k tórą 
czuwa i rozszerza ją dzielny referen t ośw .— drh. 
Uciechowski. Pochw ały: Zarząd Powiat, i O krę
gowy wBydgoszczy pismem swojem doniósł, że Tow. 
Szwederowo stoi na najwyższym  poziomie pracy.

Rok 1928. Na walnem rocznem  zebraniu 
w dniu 29. I. zamianowało Tow. członkami hono
row ym i: prez. drh. M azurka i skarbn. drh. Jędr- 
kowiaka. Dnia 18. III . brało  Tow. udział w ob
chodzie w ilości 128 członków, za co otrzym ało 
specjalną pochwałę. Tow. brało udział ze sztan
darem  w uroczystości sprow adzenia zwłok 8 Pow 
stańców z Niemiec do Polski w miejscowości 
Wielichowo, w obchodzie 3 Maja i defiladzie P. W. 
oraz w sztafecie Puck—W arszawa. Tow. liczy 253 
czł., w tern 7 czł. honorowych. M ajątek — 2.800 zł.

Po  raz trzeci zdobyło mistrzostwo w strze
laniu na obwód Bydgoszcz. I nagrodę zdobył 
drh. Arcimowicz (58 punk tów ); mistrzostwo po
wiatu — drh. A. Michalak.

Zarząd Towarzystwa na rok  1928: prezes — 
Mazurek, w iceprezes — Buczkowski, sekretarz — 
Strzyżewski, kom endant — W ojciechowski, zast. 
kom endanta — Gralewski, skarbn ik  — Jęd rk o 
wiak, ref. ośw. — Uciechowski.

W dniu 27-go maja obchodziło T-wo 5-lecie 
p racy  pod protektoratem  Prez. D. K. P. Gdańsk, 
p. inż. Czarnowskiego, i Dowódcy O. K. V III. — 
p. Gen. Berbeckiego.

Na uroczystość złożyły s i ę : nabożeństwo, 
akadem ja oraz popisy  drużyn w zakresie p. w. 
Podczas uroczystości odznaczono 43 czł. krzyżem  
zasługi, a 75 członkom wręczono dyplom y za go r
liwą pracę. Stan członków — 328.

Rok 1929. Z dniem  1 maja objął prezesurę

drh. Liebthal, k tó ry  sprawował ten urząd do dn. 
23. I. 1932 r. T-wo brało  udział we wszystkich 
im prezach narodowych, w ćwiczeniach P. W., 
zdobywając nagrody w zawodach C. K. M. oraz 
w strzelaniu z kb. i broni małokalibrowej.

Od roku  1931 zm ienił się stosunek T>wa do 
władz wojskowych dzięki warcholstw u prow o
dyrów party jnych , którzy spowodowali przejście 
całego O kręgu Bydg. do G rupy M eissnera w P o 
znaniu. Działalność T-wa w okresie tym  upada. 
Członkowie, widząc nieporozum ienia zarządu 
z władzami wojskowemi, zaprzestali uczęszczać 
na zebrania oraz im prezy narodowe.

Stan ten trw ał do m arca 1933 roku. S tarzy 
działacze (drh. Mazurek, Liebthal, Stem piński, 
Uciechowski, Szczepański i|inn i), widząc ¡upadek 
Placówki, zwołali w dniu 11. III . 1933 roku 
nadzw yczajne walne zebranie, k tóre obrało n a 
stępujący zarząd: L iebthal — prezes, Uciechow
ski — wiceprezes, Strzyżewski — sekr., Grunt- 
kowski — zast. sekretarza, B erner — skarbnik,

Członkowie Placówki Powstańców i Wojaków O. K. 
Bydgoszcz-Szwederowo, która obchodzi w dniu 11-go 

czerwca b. r. 10-ciolecie swej owocnej pracy.

Piskorski — kmdt, K apłoński — zast. km dta, 
M azurek — referent, Stem piński — ref. ośw., 
Paw licki — ref. org. zabezpiecz. Obecni członkowie, 
w liczbie 93, powzięli uchwałę w spółpracy z woj- 
kiem na terenie O. K. V III. Nie pomogły roz
paczliwe perswazje członków O kręgu Bydg., którzy 
zarzucali zebraniu  zdradę. Zdrowy duch Pla
cówki wskazał członkom, że tylko w jedności 
z wojskiem możemy zakusy pruskie w niwecz 
obrócić.

Obecnie Placówka liczy 105 członków. Na 
ćwiczenia wojskowe członkowie licznie uczęszczają. 
Członkowie brali udział w obchodzie Im ienin Mar
szałka P iłsudskiego oraz w ostrem  strzelaniu dnia 
26-go ub. m. w liczbie 59, zdobyw ając w 90°/o 
odznaki strzeleckie. Najlepszym strzelcem  na 
rok  1933 został d ruh  B erner F ranciszek  — 
skarbn ik  Placówki. W dniu 3-go m aja b. r. 
60 członków Placówki brało udział w defiladzie 
pod bronią.

W dniu 11 czerwca obchodzi P laców ka 10-cio
lecie swej pracy. P ro tek to ra t nad obchodem  ob
jęli: p.p. Gen. Bryg. Pasław ski, Gen. Dy w. Thommće, 
p. S tarosta Dr. Nowak i Prez, m iasta Bydgoszczy, 
Barciszewski.

Zasłużonej Placówce życzym y „Szczęść Bo
że“ w dalszej pracy dla dobra Ojczyzny.
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WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Komunikat Nr. 6.

Pomorskiego Okręgowego Związku Gier Sportowych.
(Dokończenie)

3) Zawody.
Wyznacza się rozgrywki w koszykówkę męską klasy B 

o mistrzostwo Pomorza.
Koszykówka grupy A.

Dr. Błękitna — G. K. S. II.
S.M.P. Panny Marji—Klub Wioślarski. 
Gryf ii — S. M. P. Mokre II.
Sokół II/I — Błękitna I.
K. P. W. Przedm. — Klub Wioślarski. 
Gryf II — Klub Wioślarski.
G. K. S. II. — Gryf II.
G. K. S. II. — S. M. P. Mokre II. 
Błękitna 1. — Sokół Il/I.
K.P.W. Przedm. 1. — S.M.P. P.Marji 1. 
KI. Wioślarski I. — S.M.P. P.Marji I. 
Sokół 11/1 — G. K. S. II.
Gryf II. — K. P. W. Przedm. 1. 
Błękitna I. — S. M. P. Mokre II.
K. P. W. Przedm. I. — Gryf II.
S. M. P. Mokre II — Klub Wioślarski. 
S. M. P. Panny Marji I. — Sokół \\/\. 
Błękitna I — K. P. W. Przedm. 1.
S. M. P. Mokre II. -  Gryf II.
S. M. P. Mokre II. — Błękitna I.
Gryf U. -  Sokół 1I/I.
S.M.P. P.Marji — K. P. W. Przedm. I. 
K. P. W. Przedm. I. — Błękitna I. 
Gryf II. — S, M. P. P. Marji 1.
S. M. P. Mokre II. — Sokół \\/\. 
Błękitna 1. — Gryf II.
S. M. P. Mokre — K.P.W. Przedm. 
Sokół 11/1 — Klub Wioślarski.
S M.P. Panny Marji I. — Błękitna I. 
Klub Wioślarski — Gryf 11.
K. P. W. Przedm. — S.M.P. Mokre 11. 
Błękitna 1 — Klub Wioślarski 1.
Sokół 11/1 -  S.M.P. P. Marji I.
S.M.P. P. Marji 1. — S.M.P. Mokre II. 
Klub Wioślarski 1. — Sokół 11/1.
Klub Wioślarski I. — SM.P. Mokre 11. 
K. P. W. Przedm. 1. — Sokół \\/\. 
Klub Wioślarski 1. — Błękitna 1. 
Sokół ll/I — S. M. P. Mokre II. 
Błękitna I, — S. M. P, P. Marji 1. 
Gryf 11. -  G. K. S. 11.
Sokół 11/1 — K. P. W. Przedm. 1.
G. K. S. 11. — Klub Wioślarski 1,
Gryf II — Błękitna 1.
S. M. P. P. Marji — Gryf 11.
Klub Wioślarski — K. P. W. Przedm. 
S.M.P. P. Marji I. — G. K. S. II.
G. K. S. 11. — K. P. W. Przedm. I. 
Sokół 11/1 — Gryf II.
K. P. W. Przedm. -  G. K. S. 11.
G. K. S. 11. -  Sokół 11/1.
S.M.P, Mokre II. — S.M.P. P. Marji I. 
S. M. P. Mokre 11 — G. K, S. 11.
Klub Wioślarski — G. K. S. 11.
G. K. S. II. — S. M. P. P. Marji 
G. K. S. II. — Błękitna.

4. VI. godz. 17,00
4. VI. »» 17,00
4, VI. 17,00
5. VI. » 17,00
5. VI. n 11,00
5. VI. tf 17,00

15. VI. 11,00
15. VI. n 17,00
15. VI. n 17,00
15. VI. 17,00
18. VI. w 17,00
18. VI. 17,00
18. VI. w 17,00
25. VI. 11,00
25. VI. n 17,00
25. VI. 17,00
29. VI. n 17,00
29. VI. łł 17,00
29. VI. 17,00
2. VII. n 17,00
2. VII. 17,00
2. VII. n 17,00
9. VII. n 11,00
9. vn. n 17,00
9. VII. 17,00

16. VII. n 17,00
16. VII. n 17,00
16. VII. »» 17,00
23. VII n 17,00
23. VII. 17,00
23. VII. » 17,00
30. VII. » 17,00
30. VII. » 17,00
6. VIII. n 17,00
6. VIII. 17,00

13. VIII. 17,00
13. VIII. 17,00
15. VIII, n 11,00
15. VIII. n 17,00
15. VIII. n 17,00
20. VIII. 11 30
20. VIII 17,00
20. VIII. » 17,00
20. VIII. »> 17,00
27. V111. » 17,00
27. VIII. » 17,00
3. IX. „ 11,00
3. IX. 16,00

10. IX. » 16,00
1 0 . IX. n 16,00
10. IX. 11,00
10. IX. n 16,00
17. IX. 16,00
24. IX. n 11,30
24. IX. n 15,00
1. X. 15,00

K oszyków ka g rupy  B.
17.00 — K. P. W. Iłowo — K. P. W. Chojnice.
17.00 — K. P. W. Wierzchucin — K.P.W. Chełmno.
17.00 — K. P. W. Iłowo — K. P. W. Bydgoszcz.
17.00 — K.P.W. Chełmno — K. P. W. Wierzchucin.
17.00 — K. P. W. Wierzchucin — K. P. W. Iłowo.
17.00 — K.P.W.Chojnice— Olympja II. Grudziądz.
17.00 — K. P. W. Bydgoszcz — K. P. W. Chełmno.
17.00 — K. P. W. Wierzchucin — Olympja II. 

Grudziądz.
17.00 — K.P.W. Bydgoszcz — K. P. W. Chojnice.
17.00 — K. P. W. Chełmno — K. P. W. Iłowo.
17.00 — K.P.W. Wierzchucin—K.P.W. Bydgoszcz.
17.00 — K. P. W. Chojnice -  K. P. W. Iłowo.
17.00 — K.P.W. Bydgoszcz —K.P.W. Wierzchucin.
17.00 — K.P.W. Chełmno — K. P. W. Chojnice.
17.00 — Olympja II Grudziądz— K. P. W. Wierz

chucin.
17.00 — Olympja 11 Grudziądz —K.P.W. Chojnice.
17.00 — K. P. W. Bydgoszcz — K. P. W. Iłowo.
17.00 — K. P. W. Chojnice — K. P. W. Bydgoszcz.
17.00 — K.P.W.Chełmno — Olympja II Grudziądz.
17.00 — K.P.W. Iłowo — K.P.W. Wierzchucin.
17.00 — K.P.W. Wierzchucin — K.P.W. Chojnice.
17.00 — Olympja II Grudziądz — K.P.W.Chełmno.
17.00 — K P. W. Iłowo — K. P. W. Chełmno.
17.00 — K.P.W.Bydgoszcz—OlympjallGrudziądz.
16.00 — K.P.W. Chojnice -  K. P. W. Chełmno.
16.00 — Olympjall Grudziądz—K.P.W.Bydgoszcz.
16.00 — K. P. W. Iłowo — Olympja 11 Grudziądz.
16.00 — K.P.W. Chojnice — K. P. W. Wierzchucin.
16.00 — K. P. W. Chełmno — K. P. W. Bydgoszcz.
15.00 — Olympja 11 Grudziądz — K. P. W. Iłowo.

Kluby wymienione na pierwszem miejscu są gospo
darzami, Gospodarze są obowiązani:

a) na 5 dni przed terminem zawodów zawiadomić wy
dział spraw sędziowskich Pom, O. Z. G. S. oraz przeciwnika 
o miejscu spotkania (boisko),

b) dostarczyć sędziemu 2 protokóły gier oraz ofranko- 
waną kopertę, jak również obowiązującą taksę sędziowską.

4) Przypomina się klubom, iż termin zgłoszeń do fina
łowych zawodów o Mistrzostwo Polski drużyn męzkich i żeń
skich w dn. 10 i 11 czerwca b. r. w Toruniu upływa z dn. 
28 maja 1933 r.

Zgłoszenia uskuteczniają kluby przez Okręgowy Związek 
Gier Sportowych, załączając jednocześnie wykaz imienny za
wodników, biorących udział w zawodach, oraz wpłacając kaucję 
w wysokości zł 20.— zwrotną po zawodach, a przypadającą na 
rzecz P. Z. G. S. w wypadku niestartowania zgłoszonej dru
żyny. Wpłatę należy uskuteczniać na P. K. O. 21353.

Zgłoszenia bez kaucji, wykazu zawodników i nadesłane 
po terminie nie będą uwzględniane.

Drużyny, biorące udział w zawodach piłki siatkowej
0 Mistrzostwo Polski w Toruniu, otrzymują zniżkę kolejową 
w wysokości 82% z P. Z. G, S. oraz całkowite utrzymanie
1 zakwaterowanie dla 10 osób ze strony Okręgu Pomorskiego.

W zgłoszeniu należy wymienić nazwisko kierownika 
drużyny.

5) Podaje się do wiadomości, iż nowe przepisy piłki 
koszykowej wchodzą w życie z dniem 1 Czerwca b. r.

Za Zarząd:
Sekretarz: (—) Boldt. Prezes: (—) L auren tow sk i kpt.

4. VI. godz.
4. VI. t y

5. VI. n

5. VI. n

18. VI. »»
18. VI. »
25. VI.
25. VI. »
29. VI. n

29. VI. n

2. VII. »
9. VII. n

9. VII. n
16. VII. »»
16. VII.

23. VII.
23. VII.
30. VII.
30. VII.
30. VII. n

6. VIII. n
6. VIII. n

13. VII!. n
13. VIII. n
15. VIII. n

15. VIII.
27. VIII. n

27. VIII.
27. VIH.
3. IX. „

Z TYGODNIA
Z Pomorza.

flrmja Rezerwowa czuw a! Dn. 21 b. m. odbył się 
w Toruniu Zjazd delegatów Związku Powstańców i Wojaków 
O. K. VIII z całego Pomorza, połączony z uroczystem poświę
ceniem sztandaru placówki toruńskiej. Związek liczy obecnie 
na terenie Pomorza 300 placówek i 20000 członków.

Święto „Orłów Pomorza“. W dn. 23 b. m. 4 pułk 
lotniczy w Toruniu obchodził swe święto. Dzielni lotnicy po
morscy, którzy niejednokrotnie wykazali najwyższą klasę wy
szkolenia i sprawności, otrzymali w dniu swego święta liczne 
gratulacje. M. in. depeszę gratulacyjną nadesłał Marszałek 
Piłsudski.

Z całej Polski.
Wielkie zwycięstwo polskich skrzydeł w Wiedniu.

Międzynarodowe zawody lotnicze zakończyły się zwycięstwem 
lotników polskich.

Kpt. Bajan zdobył pierwsze miejsce w zawodach o szyb
kość, przelatując odległość między Wiener Neustadt i Rspern 
w 14 min. 23,8 sek. Drugie miejsce zajął kpt. Dudziński 
w czasie 15 min. 11,2 sek. W czasie lotu dokoła f\Ip, w któ
rym wzięli udział obaj zwycięzcy, samolot kpt. Bajana zawa
dził przy starcie w Treibach o drzewo i spłonął. Lotnik od
niósł lekkie rany.

W dalszym locie bierze udział tylko kpt. Dudziński.
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Czy słyszeliście kiedy o wojnie Trojańskiej ? Daw
ne to d z i e j e , w których plącze się jabłko bogini, i  staro
żytny konkurs piękności, i koń drewniany, służący za 
koszary dla dzielnych wojaków greckich, i  wreszcie pięta 
Achillesa z wiatronogim Ajaksem. Bardzo to ciekawa 
historja i radzimy Czytelnikom dokładnie ją  przestudjować 
przed przystąpieniem do rozwiązywania dzisiejszej łami
główki rysunkowej. Bez tego —  nie poradzi.

Trud się opłaci, gdyż dzieje tej wojny stanowią 
najszczytniejszą kartę w historji starożytnej Grecji i  po
chlebnie świadczą o animuszu wojennym, dzielności i  spry
cie (Zagłoba nazwałby ten kawał z drewnianym koniem
—  fortelem) synów Hellady.

Opłaci się ponadto ze względu na sowite nagrody, 
jakie „Młody Gryf“w zanadrzu szykuje dla niezawod
nych Przyjaciół naszego kącika. Będą niemi dwie cie
kawe książki historyczne, pięknie oprawne, ze spe- 
cjalnemi dedykacjami.

Teczkę zamykamy dnia 5  sierpnia l ę j j  r.

Rozwiązanie zadania z Nr. 9.
1. Niedźwiedzie nie mają rogów i nie przy- 

y, pom inają wyglądem zwykłych świnek (dobrze 
¿sp asio n y ch ).
§s 2. Auto stoi na niewłaściwej stronie jezdni, 
l  ham ując ruch.
B 3. Samolot nie fruw a zwykle pomiędzy do

mami, chyba że pilot spisał wprzód testam ent.
4. Strzałki na słupach przystankow ych wska

zują zwykle jeden k ie ru n ek ; sam słup jest p rze
łam any, a wcale nie myśli się walić.

Trafne rozw iązania n ad es ła li: W ładysław
Zabielski, Stanisław  K rysiak, E dw ard  Martuszew- 
ski, Janusz Patalong (aż 15 defektów!), Leonard 
Trzciński, W acław Rylski, Zygm unt Pawełek, 
Zofja Szwederówna, Marja Dąbrowska, Jan  Ma- 
sojada, W incenty Pyszczyński, Irena  Maciaszków- 
na, Janusz Misiąg, Maks Reiter, W ilhelm Tem- 
plin, Ignacy  Doroszewski, Jan  W yporek, Leon Na
dolny, Apolinary Dudek, Cezary M yśliński, Wa- 
lerjan Niedbalski,, M aksymiljan W ybcz, H elena 
Jaw orska i M arjan Kalinowski.

Po przeprow adzeniu 1 linji poziomej i 7 p iono
wych otrzym am y rozw iązanie: imię bohatera 

wojny Trojańskiej.

P ortre ty  w ylosow ali: Stanisław Krysiak — 
Nowa W ieś, poczta Kamień, pow. Chojnice 
i Edward Martuszewski — Lubawa, ul. Barba
ry 30; półroczną p renum eratę: Walerjan Nied
balski — Chojnice (brak dokładnego adresu).

WE S O Ł Y  KĄCIK
Niewidzialny... chodzi i py ta o zdrowie Gapskiego. Na to za

p łakana żona odpow iada:
— G orzej!
— Dlaczego? Pijaw ki nie pomogły ?
— Gdzie ta m ! Trzy połknął, a dwóch to już 

nawet przypiekanych na ogniu nie chciał.

Sprał go...
— Wiesz, Antek, takem  się oźlił na Siupkie- 

wicza, że na p iechtę poleciałem  za nim  na drugi 
koniec m iasta, żeby go sprać po pysku!

— To i zpowrotem drałow ałeś na p iechtę?
— Nie, zpowrotem odwiozło mnie pogotowie...

Podejrzana arytmetyka.
— Gaździno, ile m leka daje ta wasza krowa?
— Osiem litrów dziennie.
— A dużo z tego sprzedajecie w miasteczku?
— A dyć trzynaście li tró w !

Na przejeździe.
— Otwórz-że pan  barjerę, do stu djabłów, 

przecież pociągu nie widać.
-->• Nie otworzę, aż pociąg przejdzie.

Uparty chory. — A prędko to?
Gapski jest chory ; doktór przepisał mu pięć — Nie wiem. Wczoraj się spóźnił o trzy

pijawek. Na drugi Odzień poczciwy doktór przy- godziny.

— Pam iętaj, M arysiu, żebyś nie otw ierała 
drzwi nikom u! Jestem  dzisiaj niewidzialny...
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essssssssfS/-\ SEZON LETNI!®«*®«
Muśliny. Woale. Jedwabie drukowane. Krepony. Wielki wybór materjałów dam
skich na suknie, kostjumy i płaszcze. Materjały męskie. Jedwabie. Firanki. 
CDodniKi. Płótna, lnlety. Stołowiznę. Galanterję damską i męską. CGMty*

poleca po bardzo niskich cenach

HURTOWNIA BŁAWATÓW K. JAROCIŃSKI, |
Stary Rynek 31 T O R  U*Ń Telefon Nr. 674

Toruńska Spółka ¡ZA DARMO. . .
otrzyma każdy Czytelnik „Młode
go Gryfa“ wielki ilustrowany cen
nik przyborów sportowych, kaja
ków, namiotów, przyborów p. w. 
i wojskowych ze znanej firmy

CEGŁA
Budowlana dziurawki, dreny, stro- 

pówki w wyborowym 
gatunku, wszelkie ce
ramiczne p r o d u k t y  

budowlane.H a r w o t - M r o w i e ć  i S k a
T O R U Ń D O S T A W A  S P O R T O W A

BUDULEC
belki, kantówka, des

ul. Krasińskiego30/34 
Telefon 330.

i n i
SPORT-BŁOCH
Katarzyny 5 T O R U Ń  Telefon 276 ki, parkany, podłogi, 

wszelk. rodzaju goto
8 we wyręby stolarskie

III dostarcza

wykonuje ^ P o p ie r a jc ie  f irm y , Ini J. Chrzanowski
wszelkie r o b o ty Tartak„Piła“ Toruń
na- i podziemne które ogłaszają się w Bydgoska 33.

~  1
„ M ło d y m  G ry f ie “ ! i

Telefon Nr. 34.II! Dogodne warunki kredytowe, j

WEŁNY, JEDWABIE 
PŁÓTNA, FIRANY

kupuje się najtaniej w firmie

Toruń, Szeroka 23 W. KOTLIŃSKI ^ » g Toruń, Szeroka 23


